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R o k  t r z e c i .  N“ 6, ( 78).  d n i a  20 l u t e g o  1840.

Pism o M ł o d a  P o l s k a  wychodzić będzie jak dotychczas 
trzy razy na' m iesiąc ( 1 ,  10 i 2 0 )  w numerach arkuszo­
w ych .

Przedpłatą kwartalna na S tyczeń , L u ty , M arzec, jest 
fran ków  trzy.

Od wiersza z 56 liter oznajm ień p ła tn ych , 25 centim ów.
Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adressowane m a j r j  

być fran co  : a  M . E .  Januszkiewicz., rue des M arais  
S a in t-G erm a in ,  17 , a P a ris .

Dziennik: Ś w ia t religijny, zawiera artykuł pod dniem 12 lu­
tego, o Polsce i najlepszym sposobie zachowania narodowości 
polskiej. Artykuł ten powtarzamy w naszem piśmie, już dla tego 
że tłumaczy widzenie naszej s p r a w y  od'Francji katolickiej, .już 
że sarni uważamy katolicyzm za zbawienną przystań narodowości 
polskiej. Może zby ecznem będzie z naszej strony-ostrzeżenie, iż 
osobiście, niemamy tej wyłączności, tej jednostronności w środ­
kach ratowania ojczystej sprawy, jaką francuski pisarz wydaje : 
co do nas bowiem , w wielkim trudzie odbudowania Polski na 
pierwszym mając względzie religją, niesądzimy przecie aby nam 
prócz oporu biernego niepozostawało nic więcej, i nieprzyjmu- 
jemy za dosłownie prawdziwe, tych porównań z nieszczęśliwą 
Irlandją, na które jedna kość religji i lekkie podobieństwa sytua­
cji naprowadzają często katolików francuskich. Niewól no nam 
zapomnieć że przed dziewięcią jeszcze laty, uporne tylko błędy 
naszych przywódców wzbroniły nam podać w wątpienie dzisiej­
szą wielkość i przyszłe losy Rossji; że w brew temu co zachodzi
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w Trlandji w stosunkach z królami z St. James nikt na scenie j 
polskiej nieuważa Mikołaja za polskiego monarchę, niepoczuwa j 

się względem niego do żadnych obowiązków; że vv roku 1831 
byli u nas biskupi co niemówili: oddajcie cesarzowi co jest cesar­
skiego, ale przez listy pasterskie ogłaszali świętość powstania; . 
że nakoniec kiedy w Iriandji wszyscy posiadacze ziemscy sa albo J 
Anglicy wprowadzeni podbojem, albo Irlandczycy co się wy­
parli swej wiary i ojczyzny, u nas, podziśdzień, właściciele da- j 
wali początkowanie i przywodzili oporowi przeciw Rossji. To 
jest nasza ogromna wyższość historyczna, duchowa i rnaterjalna j 

nad Irlandjg; z niej wnosimy że odrodzenie nasze będzie spie- 
szniejsze i więcćj zupełne.

Tak poczyniwszy nasze zastrzeżenia, przytaczamy słowa fran- jj 
cuskiego dziennika :

» Po zniszczeniu floty Ludwika XIV, kiedy S tuarc i, mimo swą 
prawo witość, przypłacili ostatecznym upadkiem  zbrodni swej nik- | 
czemności , niewdzięczności i nieposłuszeństwa wzglądem pana 
świętsze mającego praw o, Francja jednak  niezapomniała że jeśli 
król jej niemiał już  brata na tronie angielskim , ona m ia ła , w k a ­
tolickiej Irlan d ji, siostrą uciśnioną ; że jeśli niepodobna już  było 
przywrócić k ró la , to jeszcze było można a nawet konieczna, w o- 
czach wiary jak  w oczach zdrowej po lityk i, wziąć się do obrony 
religji. Ale jakżeż ją  bronić , tę religją wygnaną ? Anglja była boga­
ta ,  Anglja tryumfowała. Francja straciła była swe okręty i skarby, 
a Irlandja wycieńczona, ubezwładniona przez nędzę, konająca, 

modlitwą tylko pomagać mogła tym którzy by ją  wybawić chcieli. 
Przecież Francja nieoddala się rozpaczy. Ówcześni ludzie stanu 
meprawiU bynajmniej mów o narodowości irlandzkiej , nie szły od 
nich do tyranów Irlandji protekcje i groźby, środki m dłe i m arne , 
coby świadczyły tylko o ich niemccy : ale widząc że tam szkoły | 
zam knięto, mszy zakazano, posyłana kapłanów na śm ierć, zało- ii 
żyli w Paryżu sem inarium  dla Irlandczyków, i otworzyli klasztory 
Francji irlandzkim dziewicom , w których sercach klęski na religją
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i ojczyznę spadłe obudzały najświętsze powołanie. Francja by ła  j| 
wtedy dość katolicka, aby rozum ieć, że jeśli w Irlandji w iara I 
prowadzi do męczeństwa , niezahraknie wyznawców i dziew ic, i 
niezaginie w iara. Irlandja ,-jak powiedzieliśmy, mogła tylko modlić 
się : F rancja , ze szczytnym rozsądkiem chrześcjańskich przekonań, 
liczyła właśnie na to aby ją  zbawić! Jakoż, corocznie pewna ilość « 
młodzieży płci obojga opuszczała rodziny, i gwiazda mórz zdała się Jj 
prowadzić przez najcięższe przeszkody, tych rhrzcścjan więzionych i| 
od fal i herezji; mimo ubóstwo co im groziło rozliczną b ied ą , mi- jj 
mo tyranją jakiej za powrotem  trza im się było spodziewać od | 
swych katów ,, przy bijali oni do brzegów F rancji, jed n i dla nauki j 

Teologii i wyświęcenia się ; drudzy dla wdrożenia się w twarde re- i 
ligijne życie , ślubowanie Bogu , lub przynajmniej um ocnienie się 
przez edukacją prawdziwie chrześcjańską, przeciwko sidłom here­
zji i upokarzającym cierpieniom  ucisku. Skoro doszedł do skutku 
len wielki zam iar, na którego dopięcie Francja wszystko wspania­
łomyślnie ułożyła, xiąża, m niszki,  laicy, wracali do ojczyzny jako 
missjonarze. Tam bywali przy kin deVn i wsparciem swych biednych i 
spółziomkó.w; przez swoje cnoty, gorliw ość, n au k ę , utrzymywali | 
ten święty ogień w iary, nadziei, m iłości , ogień który Bóg w swem 
miłosierdziu , /ażywia najsilniej w sercach m aluczkich , b iednych, 
uciśnionych. Znamy skutek tylu usiłowań cichych w praw dzie, ale 
wytrwałych i chw alebnych. Kiedy Francja zaślepiona zamknęła u 
siebie pobożne źródła apostolstwa, Irlandja niepotrzebowała szukać 
ich daleko. Już Bóg pozwolił był czasom doźreć. Już relifya zbawiła 
narodow ość, a z łona tej narodowości niszczonej żelazem, ogniem |
i zepsuciem , ale bronionej ciągle i ożywianej m odlitw ą, na głos 
OJconella miała się wolność narodzić'.

Dziś Polska tak jest w ręku R ossji, jak przed niedawnym czasem 
była Irlandja pod jirzm em  anglikańskiem : tenże ucisk politvczny i 
religij ny, wytrwały, nieubłagany i którem u, w obecnej ch w ili, I 

ludzko niepodobna się oprzeć. Polska niemoże już  liczyć na własne 
siły , narody Europy nie dadzą je j a rm ii, niem a żołnierzy, niema 
sprzymierzeńców, a na domiar nieszczęścia , zdradzili ją  niektórzy 
z jej Biskupów. Ale Bóg niezdradzi modlitwy i Polska może się na-
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rodzić jeszcze. Niech się więc m odli, niech się spodziewa naw et 
przeciw nadziei, a nic niezostanie straconem. Mądrość ludzi sianu 
ogłosiła że Polska nie będzie już narodem  bo jest płaszczyzną : mv~ 
powiadamy, że jeźli Polską wytrwa w katolicyzmie, będzie narodem , 
dla lego że Rossja jest krajem h e rez ji, a Bóg Bogiem sprawiedli­
wości.

Ale Polska powinna się ratować jak Irlandja, to j e s t : jako  naród 
kato lick i; z tego tylko tytułu ma prawo do naszej pom ocy, i my 
potrafim dać jej silną. Jeżeli ona chce bydź tylko krajem  konsty­
tucyjnym  jak  Hiszpanja , Portugalja , Anglja lub Francja liberalna, 
cóż nas ma los je j obchodzić, i cóż my dla niej możemy ? Na to 
najlepszy środek , niech się stanic rossyjską duchem , językiem , 
religją i se rcem , a dojdzie do wolności kiedy i siostra jej Rossja. 
Pod tym względem nikczemne odstępstwo części je j kleru posłuży 
jej daleko lepiej niżeli mowy którem i ją  tak hojnie raczymy a 
z których car się śm ieje ; niżeli nasi rycerze ulicznych zamieszek i 
nasi dziennikarze którzy pewno nie pójdą je j na pom oc; lepiej 
wreszcie niżeli nasze dzia ła których je j nieposzlemy.'

Tak je s t ,  jeżeli Polska tego tylko żąda ,  jeżeli Francja to jedno 
dać je j m oże, Polska jest w rzeczy samej płaszczyzną zamieszkaną 
od filozofów; złoto i żelazo potrafią utrzym ać ją  na wodzy ; strata 
religji pociągnie za sobą bezpowrotnie u tratę narodow ości; Polska 
stanie się rossyjską , zginie.

Naród wtedy umiera kiedy niema już  m ęczenników, a wówczas 
drugie narody napróżno podawałyby m u ręce dla wydźwignienia go 
z przepaści; zachowałyby tru p a , niebawem  zepsucie napoczęłoby 
owo cielsko, którem u one chciały były przywrócić życie.

Ale nie taki je s t stan Polski. Jak niegdyś w ujarzmionej Irlandji, 
serca tam biją do krzyża, z dusz wylata ku niebu krzyk nadziei 
który usprawiedliw ia i zbawia , męczennicy są w pogotowiu , i Bóg 
nas zapyta, jak K aim a, cośmy zrobili z naszymi b raćm i, jeś li my, 
z Jego łaski najpotężniejszy lud katolicki nieponiesiemy im p o ­
mocy.

Niech więc Francja konstytucyjna i dem okratyczna, w pełności 
sił swoich , śmie zrobić dla Polski, co Francja m onarchiczna, w y­



65

cieńczona i zdradzona od losu-, niewahała się uczynić w obec potę­
żnego nieprzyjaciela. Niech sianie jeden lub dwa sem inarja pol­
sk ie , niech się otworzy kilka klasztorów dla kobiet polskich, niech 
jednym  i drugim  wolno będzie wychowywać dzieci ich ojczyzny, 
a śmiemy zapewnić że te środki dokażą w ięcej, na dziś i na p rzy ­
sz łość, niżeli niepodobne wysianie arm ii. Trzeba tylko chcieć, nie- 
obaw iającsię przeszkód, bo te Bóg łatwo usunie. Xięża polscy, 
kosztem Francji wychowani, poniosą do swej ojczyzny naukę Boga, 
miłość Boga, i poważanie dla francuskiego imienia ; będą kazać, 
nauczać, um rą jeśli będzie potrzeba, a krew ich przelana od katów 
więcej nawróci niźli ich mowy. W spierani od uczniów, od niewiast 
pobożnych,n ie będą oni pobudzać ludu dopowstania, owszem nama­
wiać go będą do uległości; ale zalecając oddawać cesarzowi co je s t 
cesarskiego, nauczą go razem aby oddawał samemu Bogu ,  co jedy ­

nie Bogu należy. W tedy herezja przestanie bydź straszną , Polska 
zachowa swoją re lig ją , z religją swą narodow ość, a kiedy ta jest 
nienaruszona , wolność prędzej czy później przychodzi. Pewnego 
dnia Bóg bierze za rękę swój naród wierny i mówi w obec zdumio­
nego świata : « myślicie że on u m a rł, on tylko spi : w stań , mój 
synu i chodź! »

K I L K A  S L O W

0  W P Ł Y W IE  POW STANIA LISTOPADOW EGO NA ODRODZENIE S IE  

PIŚM IE N N IC T W A  W SŁO W 1A N STW IE A M IA N O W IC IE W IL L IR Y I 

CZY LI SŁO W IA N PO ŁU D N IO W Y C H , P R Z E Z  H . N . BOBK OW SKIEG O 

DOKTORA P R A W A .

Polska przez nawrócenie tylu ludów ościennych na wiarę 
chrzęści a ń s k  a, przez sojusze z niemi bratnie, wzniosła się do wiel­
kiej potęgi co do obszerności ziem swoich, a po stu kilkunastu 
bojach stoczonych w obronie chrześciaństwa, nabyła wielkiego 
poszanowania u obcych i stanowiła najpierwsze państwo na pół­
nocy, owe przedmurze o które się rozmaite hordy rozbijały.
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Rząd sprężysty był przyczyną lego niegdyś świetnego położenia 
a instytucje słowiańsko narodowe wywierały dzielny wpływ na 
krainy pobratymcze,rszcztgólnićj zaś te które waleczni królowie 
nasi z Polską połączyli; i gdyby nasz naród wyobrażony w swa­
wolnej szlachcie nie był sam o własnej godności zapomniał, 
gdyby był przeniknął olbrzymie zamysły Bolesława W. który 
zniszczywszy wpływ niemiecki, lub wypędziwszy z przywłaszczo­
nych krain odwiecznych nieprzyjaciół Słowian i zagarnąwszy 
pod swoje berło naszych pobratymców, których, znaczna część 
już teraz zniemczona lub bliską zatraty swojej słowiańskiej na­
rodowości, dziś byłaby Polska wielką i jeśli nic panią całego 
SłoWiaństwa to przynajmniej pierwsżyby rej w nićrn wodziła. 
Położenie środkowe Polski, jej byt niepodległy od tyłu wieków, 
przyciągały ich mimowolnie do h is, bo w naszych nawet czasach 
kiedyśmy staczali bój na śmierć z Caretn iCaryzmem, Słowianie 
przez Niemców ujarzmieni wyglądali z największą niecierpliwością 
pomyślnego wypadku naszych wysileń, albowiem przeświadczeni 
byliże zPolski a niez kądinąd zbawienie dla nich najpewniejsze. 
Powstanie nasze narodowe , o byt niepodległy, o zachowanie na- T 
rodowości, silne na nich wywarło wrażenie,! od tej też chwili rzu- i 
ciii się z zapałem do odgrzebywania swojej narodowości zagrzęzłej 
w niemczyznie i turcczcżyznie. Upadek zaś nasz, przejście przez 
krainy słowiańskie i zetknięcie się polaków z uczeńszemi pobra­
tymcami w różnych punktach na północy i na południu, dały im 
bliżej poznać jak wielką wartość przywiązywać należy do tego 

jj wszystkiego co wolność niepodległość i narodowość stanowi: i od 
I tego też czasu wszyscy Słowianie olbrzymie zrobili postępy w ro­

zwijaniu duchowego życia, a wojnę naszą i naszą niedolę nazy­
wać z czasem będą w dziejach swojej oświaty okresem przebu­
dzenia się ducha z długiego uśpienia , które swoim pobratym­
com polskim winni. Przejazd więc polaków w różnych kierun­
kach przez słowiańskie krainy wywarł riajzbawienniejszy wpływ  
na ich przyszłą pomyślność. Ja sam w mojej podróży w 1832 od



Krakowa do Terztu (Tryesl) byłem świadkiem z jaką to chci­
wością wypytywali się mnie uczeńsi słowianie o najdrobniej­
sze szczegóły tyćząre się narodowości naszej. Wiadomość że 
w Polsce wszelkie gałęzie służby p u b lic z n e j  odbywałysię w języ­
ku narodowym, robiła na nich nadzwyczajne wrażenie i bolelinad 
tem że język ich równie bogaty i piękny jak polski jest w pogar­
d z ie  i że nim przemawia ty lk o  p o c z c iw y  lu d  prosty, len prawdzi­
wy i wierny Stróż obyczajów i zwyczajów narodowych; ślachta 
z a ś  m n ić j  więcej zniemczała, lub polurćżała, bije czołem w po­
kojach zagtadców swobód narodowych a służba publiczna odby­
wa s ię  w b a r b a r z y ń s k ie j  ła c in i e ,  n ie m c z y z n ie lu b  turcczyznie, któ­
rych prosty stawianiu nie cierpi, bo wi.lzi w tych którzy jednej 
liib drugiej używają, swoich tyranów, własne poniżenie pogardę 
i niewolę k tó r y c h  od  ty lu  wieków d o z n a je .  Położenie wychodźców 
polskich do żywego ich przejmowało i oburzało przeciw cesarzo­
wi ( ta k u ś k ie m u  który dla przypodobania się carowi moskwy 
przez południowe krainy do Terztu a ztamtąd do Ameryki pra­
wnuków oswobodzicieli Wiednia deportował. Zajęcie zaś Polski, 
w ynarodowienie jej systematyczne przez Moskwę,obudziło w nich 
nowy zapał uprawiania narodowości własnćj poczynając od j ę ­
zyka jako glównćj) zasady. Prawda że język iłiryjski czyli serb­
ski był w stanie kwitnącym w Bulgarji za czasów Cyryla i Meto­
da w IX X XI W Serbii, zo panowania Duszan cara prawodawcy 
innych w XI, XII, XIII, XIV wieku, winnych zaś krainach ilir- 
skich dopiero wXV II, XVIII wiekukiedy kwitnęła Rplla Dubro­
wnicka (KaguzaJ Atenami iłirskiemi zwana, ta k  dalece że we 
Włoszech uczono tego języka na Uniwersytach; lecz od wybu­
chu rewolucji francuskiej ciągłe przechody wojsk, wreście znisz­
czenie Uptej Dubrownickiej przez Napoleona, a nakoniec wciele­
nie j<y do Cesarstwa Rakuskiego tudzież oddziaływanie wsteczne 
świętego (?) przymierza po wydaleniu Napoleona, było że tak 
powiem zupełnem odrętwieniem ducha. Dziśjaketn wyżej po­
wiedział, w całem słowiaństwie a szczególniej też u południo­
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wych pobratymców duch ten odżył na nowo; jeżeli tym torem 
dalej postępować będą południowi słowianie,niezawodnie innych 
pobratymców swoich prześcigną,choć dotąd daleko w tyle za nimi 
pozostali. Dzieło toodrodzenia przypisać należy jednemu młode­
mu uczonemu Doktorowi. Ludcnstowi Gaj który w roku 1835 
z wielkiem staraniem wyrobił sobie przywilej u rządu wydawa­
nia dziennika politycznego pod nadpisem Ilerskie Narodne 1Vo- 
wine, który dwa razy na tydzień wychodzi, i dodatku literackiego 
pod naslowem Danicą Ilirska to jest Jutrzenka ilirska; który raz 
na tydzień do nowin dołączany bywa. Dziennik polityczny 
w 1835 36 i 37 wychodził w ewiarlee, dziś wychodzi w takim 
formacie i na takim papierze jak np. Courrier franęais. Pod wzglę­
dem politycznym jest on tylko odgłosem dzienników Wiedeń­
skich, ale za to Danica ilirska dziennik zupełnie literacki jest że 
tak powiem ustawnikiem (kodex) najpiękniejszych zdań o naro­
dowości, wyjętych z wzorowych pisarzów tak starożytnych jak 
nowożytnych, tak słowiańskich jak germańskich, romańskich, 
co roznieca zapał w młodzieży i zaszczepia w niej ducha narodo­
wego,', a samo jej godło naród bez narodnosti je s t  łieto bet kostl 
najlepiej wywiera cel i ducha lego pięknego zbioru najzdrowszych 
zasad. Co więcej, ów młody redaktor tych dwóch pism, znawca 
innych trzech głównych narzeczy słowiańskich polskiego czeskie­
go i rossyjskiego, ułożył prawopis (ortografią) której się wszyscy 
tamtejsi trzymają pisarze; w rzeczy samej prawopis ten lepszy jest 
niż nasz,czeski lub rossyjski; nadto dla okrzesania języka ilirskiego 
czyli serbskiego bo tak uczeni zawsze to nazywają, redaktor jako 
znawca innych narzeczy tłumaczył rozmaite nie zawsze oryginal­
ne artykuły z polskiego, czeskiego i rossyjskiego, przez co nadał 
odrodzonej swojej mowie ojczystej zwroly prawdziwie słowiań­
skie i wykluczył z niej wyrazy łacińskie, niemieckie, włoskie a 
szczególniej tureckie któremi była przesycona, kładąc natomiast 
wyrazy polskie czeskie rossyjskie odpowiednie duchowi swojego 
języka, i dziś piękna ta mowa jest czyściejsza niż inne narzecza
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słowiańskie. Narzeczem ilirskiem mówi lud pod czterema rożno- 
i rodnemi rządami, z których dwa tylko Serbja i Czarna góra, są 

narodowe; szczególniej zaś ta ostatnia nie ulegając dotąd żadne­
mu wpływowi obcemu ani Greków ani Rzymian ani Turków 
ani Niemców ani nawet Napoleonowi, zachowała język obyczaje 
i zwyczaje w dziewiczej czystości tak jak były u wszystkich sło­
wian przed 2 lub 3 tysiącami lat, a język ma być tak piękny czy-

• sty dzwięczny jak jest włoski w Toskanji, Polski około Jarosła­
wia, a niemiecki w Saxonji, inne zaś krainy ulegają rządom aii- 
strjackiemu i tureckiemu. Aby zaś dać poznać czytelnikom, 
które krainy lem narzeczem, mówią wypiszę tu co do słowa na­
główek pomienionego dziennika: Ilirskie NarodneNowinę, kto- 
reby się najkrócej używać mogły Dalmatińsko-horvatsko-slavoń- 
sko-dubrovacko i striańsko-korutańsko - kraińsko-styrsko-medjo- 
morsko-porlunajsko-baczsko-banatsko-serbskobośniańskohercego- 
wacko - czarnogorsko - bułgarskie Nowinę. A więc jest J5 krain 
mniejsżych lub większych i 8 milionów ludności które tern pię­
knem narzeczem mówią, a wszyscy pisarze . których artykuły 
w dzienniku literackiem Denica, są umieszczone, podpisują się 
Ilir z Chor-rat, llir z Dubrownika Serbji Bosnji i t. d. Krainy 
te i narzecze ilirskie tak się mają do innych krajów słowiańskich
i ich narzeczy jak Włochy i ich dzwięczny język do krajów i ję­
zyków romańskich., d. c. n.

W ia d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

— O wspomnieniach Alexandra Jełowicliiego j den’ z kores­
pondentów naszych krajowych tak się wyraża : « Nicchcąc nic 
mówić o krytyce (którą niezupełnie rozumiem) wolę ci powiedzieć 
co myślę o samem dziele. I tak: dla nieznających autora, pier­
wszy tom okupuje płynnością i życiem stylu, brak treści mogącej 
publiczność interesować; tych co go znają, i te drobiazgi zajmo­
wać mogą. Drugi tom jako traktujący o przedmiocie nieskończe-
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nie i zawsze zajmującym, zasmuca, gniewa, nawet nadzieję od­
biera kiedy się rozważają le same zawsze błędy; ale interesuje. 
Ifie należało o kilku wypadkach samobójstwa dokonanego lub 
zamierzonego, z obojętności.! względem samego czynu wspomi­
nać; jeden wyraz byłby wystarczył, a jego brak niezmiernie tam 
czuć się daje. Styl jest miły, obrazów i zwrotów mnogość wiełha 
a wszystkie pełne poezji; niewiem nawet czyli mam mówić o 
skazach ? Ubi plura nitent, non ego paucis effendar maculis. 
Jest niemało znakomitych ustępów, ale też maże za wiele polo. 
wań i gonitw. Trudno nie wspomnieć o wierszu, do Matki peł- 
nym serdeczności,...»

— P. Edward Kurzweil ogłosił prospekt dzieła ; Ide'e de la 
Rttaubhque de Pologne et son ćtut acluel; manuscril de la biblio- 
theque rouale ćdilć oarE d. Kurzweil polonais. Cena prenume­
raty fr. fi.

t-  Ostatnich dni bieżącego miesiąca wyjdą z druku :

B iatom i przez Ałexandra Rypińskiego.

Wiara Nadzieja i  M ifosc, przez J, Skórzewskiego.

Porównanie dwu powstań i t. d. przez Joachima Lelewela.

w  d r u k u :

Pomysły do Dziejów Polski.
Gawędy przez Michała Czajkowskiego.
Opis Xiąstwa Poznańskiego, przez Ludwika Platęra.
Ewangielje zastosowane da obecnego sianu Polski.
O narodowości Polskiej przez Józefa Ordogg.

Donoszą z  Krakowa : że ałłokucja Ojca S. wielkie zrobiła wra­
żenie w całej Polsce; nowe prześladowania religijne powię­
kszyły przywiązanie katolików i unitów do prawowiernego ko­
ścioła.
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—  W lak zwanem Królestwie Polskiem jest w tej chwili dwóch 
tylko Biskupów. Dyecezja Sandomirska niem a go od lat 10; i

I Warszawska nie miała go przez lat 6 , i znów go niema od lat j| 
dwóch.

—  Duchowieństwo i akademija Jagiellońska poniosły bolesny 
stratę ze zgonem X . Kozłowskiego Prowincjała X X . Dominika­
nów i byłego Dziekana wydziału leologji. Czcigodny ten i świą- i 
tobliwy kapłan był mówiącym przykładem : jak z obowiązkami 1

, święsego stanu , a nawet zakonnymi, obowiązki dobrego Polaka l; 
zgadzać się mogą, jak nawet te ostatnie nabierają przy nich no- | 
wego blasku i mocy.

Kusnacht (Kantonie Berneńskim) umarł z suchot Narcyz j 
Chrzanowski doktor medycyny. Niegdyś uczeń akadeniji Wileń- j 

skiej, kończył swe nauki w Gissen gdzie otrzymał stopień Dok- i 
tora medycyny 1 chirurgji. Na żądanie rządu moskiewskiego od- ! 
dalony z Xięstwa Hessen Darmstadt, udał się do kantonu Ber- I 
neńskiego. Obywatele miasta Kusnącht ofiarowali mu byli w na­
grodę jego zasług prawo obywatelstwa, którego Chrzanowski I 

!|  nie przyjął ;  sądził bowiem w uczuciu polskiem iż mu tylko j 
! przystało być obywatelem własnego kraju. Umarł mając lat 29 . i!

— Pan Juljusz Fontana z Bordeaus gdzie doznał jak najlepsze- !l 
| go przyjęcia, udał się do Tuluzy i dnia 3 b. ni. dał w tem ós ta- I 
! tniem mieście koncert, o którym jak najlepiej miejscowe dzień.- ” 

niki piszą. Przytaczamy zdanie Gazety LangweHoclsirj : « Pana ||
i i  Juljusza Fontanę bez przesady w pierwszym rzędzie między for- !

| tepianislaini umieścić możemy; pod jego palcami instrument na j j  
[ którym lak trudno wzruszenie słuchaczów obudzić,,cudny wyraz ! 
i przybiera. Grę P. Fontany cechuje nie tylko moc, dokładność i | 

i łatwość w pokonaniu trudności, ale nadto bi głość słodycz i dzi- j j  
i wna delikatność w palcach: w fantazji Talberga z motywów Moj- 
l| żesza P. Fontana niewypowiedzianą przyjemność sprawił : nie | 
j podobna jej oddać z większą dokładnością : w rzeczy łalwą i 
| świetna etekycja artysty najwyższe obudziła oklaski. »

— Arlykuł Pana S. S. wydrukowany w zeszłym numerze nasze- 
i! go pisma, zjednał nam wdzięczności i gniewy, zarówno niezasłużo- 
I ne. Zwracamy uwagę dziękujących i łających że artykuł ów umie- 
i szczony był pomiędzy oznajimeniami płatnemi. Młoda Polska, 

i zgodna w tera ze wszystkiemi co pojmują zadanie pism perjody- i 
j cznych, ma oznajmienia płatne za najsprawiedliwsze źródło docho- 
[I dów dla dziennika : dała im miejsce stosownie do tej prawdy, że 
| należy czynić pismo przystępnem dla największej liczby czytują*
| cyc/i kosztem ludzi robiących interessa: z tąd też Młoda Polska 

może swe nuinera sprzedawać taniej - daleko niż którekolwiek

I ____________________



inne z pism emigracyjnych. Ale ma się rozumieć , że byłoby 
bezsensem żądać aby Redakcja bądź brała na się odpowiedzial­
ność za oznajmienia , bądź przywłaszczała sobie jakieś prawo 
cenzury nad niemi. Karta oznajmień płatnych jest to w dzien­
niku plac neutralny na którym wolno każdemu, za swoje pienią­
dze, dobijać się poklasku lub wygwizdania, bez obawy inter­
wencji ze strony Redaktorów.

Młoda Polska oskarżana'z jedftej strony o demagogją bez ludu, 
z drugiej o arystokracją i rojalizm na papierze, ma dla pociesze4- 

I nia sumienne przekonanie żc wszystkie głupstwa na jednej kła­
dzie szali: na lekki dowód tej bezstronności podaje swym czy* 

I telnikom dwaxciekawe kawałki, z których jeden wyjęty z nowśj 
ji odezwy Konstantego Woronicza do Ogółu Zjednoczonej Emigra­

cji, a drugi z wielce ciekawego i dziwnie pięknie pisanego dzien­
nika : Demokrata Polski.

1) Inna jes t r/ecz z dynastją — a nad jej potrzebą, ba nawet ko­
li nieoznością rozpisywać się tu niem y ślę — Powiem tylko ogólnie iż 
: formę m onarchiczną, tem zba wienniejsza dla Pblski u p a tru ję , im 
Jj więcej wysuwać się zaczynnją małe am bicje, i im więcej rozpoście- 
'! rają się różne koteryjne działania, i im bardziej Zjednoczenie po - 
jj grąża się w anarchją. Ja z mojej strony przynajmniej , mocno prze- 
jj świadczony jestem  , iż jeżeli k ró l , mógł być tułaczem i republika- 
j j  n inem , dla czegożby tułacz i republikanin nie miał być k ró lem , 
jj Naczelnikiem naszym ?
jj 2) Jezuici paryzcy, niemogąc pódobno w pobożności swojej obok
Ij niedostatku zachować między sobą chrześcjańskiej i braterskiej
ji zgody, opuścili klasztor, i rozbiegłszy się w różne strony, nie tylko
[| zrzucili z siebie włosieńnicę , ale zapomnieli całkiem  o biblii, tej
ii książce nad w szystkie książki i zrównoważonej w wartości i za-
; cności przez pismo jezuickie,-M łoda Polska> z panną nad wszystkie
jj panny , z ową królową loka i, i ju ż  niektórzy z nich przenieśli wy­

raźnie pieszczoty żywe tej ostatn iej, nad m artwe upom inki i pocie-
ij sżenia tamtej. Pomimo wszakże rozsypki pokutników klasztornych,
i Młoda Polska  dotąd wychodzi, i rozbratawszv się oddawna z utla-
j wana na początku dem okracją, służy stale widokom i interesowi

arystokracji, i t. d.

—  Do numeru dzisiejszego załączamy Akt założenia pomnika 
| na cześć ś. p. Klaudji Potockiej i pierwsze zdanie sprawy z czyn­

ności Rady zawiadowczej.
Omytki dru lu i str. 50 wiersz 21 , zamiast z trzech broni nie­

ruchomych, czyta j z trzech broni ruchomych. Str. 59 wiersz 4, 
po wyrazach Na opiekunów pomnika, dodaj s. p .  Klaudji Potoc­
kiej.


